
IL U S T R O W A N Y  TY G O D N IK  KATOLICKI 
*  * * *  D I I  CE Z i ł  T A R N O W S K I!) *  •  * *

ń V E  M ń R I ń . ..

I ku tym  schodzi, których się pacierze 
A ż ku niebiosom przedarły  —  prostotą 
I kędy serce J e j każde z  tęsknotą 

Zawoła „wierzę"!...
I  pod  J e j stopy pochyli się łzawe,
A  każda miłość p rzyzyw a  Ją „A ve“.

I ku tym  schodzi, którym  je s t  najsmutniej, 
Bo dróg nie znają do króiestwa duszy  
I których serce z jękiem  się rozkruszy 

N a strunach lutni...
Więc ku nim oczy obraca łaskawe,

Bo każda boleść przyzyw a  Ją „A ve“.

A  więc gdy raczy na polskie zejść łany, 
Gdzie coraz sm ętniej i coraz je s t  łzaw iej, 
Gdy w szystk ie  nędze krzyżem  błogosławi 

W  ciszy świetlanej...
I  miłosierną twarz zwraca do ludu —
To lud u stóp Je j szepce we łzach „Cudu,,!

Idzie przez pola złociste od blasku,
Przez rozdzwonione srebrnym szumem zboża... 
Idzie przez ziem ie i przez w ielkie morza 

O rannym brzasku...
A  św iatła  na nią padają złotawe,
A  ziem ia cichnie i modli się: „A ve“...

I  ku tym  schodzi, którzy są niegodni 
I którzy Syna J e j ciało przebodli —*
I tam, gdzie człow iek nigdy się nie modli, 

Zrodzony w  zbrodni,..
I kędy grzechy lęgną się plugawe,
A  każda wina przyzyw a  Ją „A ve<>.
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M arja D m ochow ska

W służbę Jej Syna...
Dzień dw udziestego piątego m arca... Św ięto 

Zw iastow ania Najśw iętszej Marji;. Pannie... U roczy­
stość patronalna Katolickiego S tow arzyszenia  Ko­
biet...

Dzień w ażny, dzień doniosły, dzień decydujący 
w życiu ludzkości całej: od niego zaw isło zbaw ie­
nie św iata, od niego zależała w ieczność dla dusz. 
W  tym  dniu Najśw. Dziewica w ypow iedziała, te w ie­
kopomne słow a: „Oto ja służebnica Pańska, niech 
mi się stanie w edle słow a Twego'*. S łow a te w y ­
pow iedziały usta  Służebnicy pokornej, cichej, pod­
danej Pogu... M arja pod tchnieniem  łaski, godzi się 
zostać M atką Odkupiciela, M atką Jezusa C hrystusa.

I w łaśnie ten dzień, ten wielki dzień, w yzna­
czony zostaje na uroczystość patronalną K. S. K., 
S tow arzyszenia  Akcji Katolickiej, organizacji, zrze- 
szaiacej w  sw ych szeregach w szystk ie  kobiety k~ 
tolickie, ale przedew szystkiem  m atki-katoliczki

Staje się zatem  dzień 25 m arca uroczystością 
m atek: Najpokorniejsza . Służebnica P ańska  — ich 
patronka.. Niepokalana. D ziew ica — . i ch przew od­
niczką, M atka Boga — ich wzoręjtn.'

. . Tegoroczną uroczystość .obchodzi K, S. K. pod 
pięknem  i tak wiele mówiącem  hasłem :

Matka sercem rodziny! ;
A tem u sercu m atczynem u dał Bóg dobry tyle 

siły. tyle mocy, że to jedno serce ożyw ia swem  
tchnieniem  serca W szystkich członków  rodziny, 
sw ego bicia im udziela i s\dej miłości wielkiej i o-
fiaoiej... ' • '

T rzeba tylko jednego, aby  było
sercu matki wzorem Serce Marji...

Serce Marii, ono jedno z serc  ludzkich, umiało 
ukochać C hrvstusa. n a sze g o . M istrza, naszego Kró­
la, naszeeo Pana. M atka-kafoliczka. służąc dobrze 
rodzinie swej, po Bożemu ia koehaiac i świecie 
w  niei żyiąc, staie się służebnica K rólestw a C hry ­
stusow ego. w  którem  rodzina katolicka n iezastą­
piona odgryw a rolę.

Ale serce m atczyne dobrze służyć potrafi, jeśli
rzeczyw iście i p raw dziw ie za hasło sw ego życia
postaw i sobie zew  Akcji Katolickiej:

Odnowić w szystko w  Chrystusie!
Odnowić siebie i bliźnich, odnowić każdą myśl, 

każde pragnienie, w szelkie poczynania.

Jeśli m afka-katoliczka jest członkinią K. S. K„ 
nietylbo może h v ć  z te^o szczęśliw a i w dzięczna 
za łasVe pow ołania do p racy  apostolskiej, ale serce 
jei znaiduie w  tei organizacji pomoc — do dobrego 
spełnienia sw ego pow ołania, zachętę — do w y trw a ­
nia w  służbie Bożei. pobudkę — do sumiennego 
spełnienia sw ych m acierzyńskich obowiązków.

Przedew szystk iem  oom ocy tei. zachęty  i pobud­
ki potrzebnie serce młodej matki, aby się nie b łą ­
kało po bezdrożach, aby  znalazło silne oparcie 
w chwilach ciężkich, w  chwilach zw ątpienia czy 
pokusy, aby  nie żałow ało źJe p rzeży tych  lat swego 
m acierzyństw a, w ykoślaw ionych zasad, k tórym  da­

ło posłuch, n iew łaściw em u kierunkowi, którem u 
poddało w ychow anie sw ych dziatek.

M łoda m atko! Żebyś ty  wiedziała, jak trudno 
napraw ić szkodę i krzyw dę, w yrządzoną i w łasnej 
duszy i duszy sw ego dziecięcia, tobyś nigdy nie 
stroniła  od K. S. K„ ale przeciw nie — biegłabyś tam 
niezwłocznie, byle dobrze obowiązki se rca  m atczy­
nego spełnić, byle serce to miłością w ielką zapalić.

Niechaj uroczystość patronalna K. S. K„ pięknie 
p izygo tow ana i sumiennie przeprow adzona, tchnie 
tak  w ielką miłością ku C hrystusow i i M atce Naj­
św iętszej, aby pociągnęła serca  m atek, w ahających 
się jeszcze i nieprzekonanych dostatecznie do p racy  
w  Akcji Katolickiej i zaciągnęła zczasem  serca 
w szystkich m atek przez miłość ku Marji

w  służbę Jej Syna!

/. E. Najprze wielebniejszy Ks. Bisfiup 
Ordynariusz pozw ala na wystawienie 
Najświętszego Sakramentu w monstran­
cji w czasie uroczystego nabożeństwa 
dla czlonńiń KSK. z  ofiazji icfi święta  
patronalnego w dniu 25 marca.

Staraniem  Sodalicji M ariańskiej Inteligencji m ę­
skiej w  Tarnow ie, odbędą się Rekolekcje W ielka­
nocne dla Panów w  kościele Księży Filipinów 
w  dniach od 30 m arca do 5 kw ietnia b. r.

Nauki rekolekcyjne w ygłosi kapłan ze Zgroma­
dzenia 0 0 .  Jezuitów w  Dziedzicach.

P oczątek  nauk codziennie o godz. 18.15.
Spowiedź wielkanocna dla uczestników  rekolek- 

cyj odbędzie się w  sobotę 4 kw ietnia b. r., począw ­
szy  od godz. 15 w  kościele Księży Filipinów.

Rekolekcje zakończy wspólna Komunja święta  
w  niedzielę dnia 5 kw ietnia b. r. w  kościele Księży 
Misjonarzy. P oczątek  M szy św. o godz. 7.30

Rekolekcje Parafjalne w  kościele Księży Misjo­
narzy w  Tarnowie pod przew odnictw em  Ks. Dyr. 
Niemkiewicza ze Zgrom adzenia Księży M isjonarzy.

Porządek  Rekolekcyj:
23 m arca — poniedziałek : O godz. 6 po południu 

„Veni Creator**, nauka i pacierze w ieczorne.
24 i 25 m arca — w torek  i środa: O godz. 5.30 

M sza św., nauka o godz. 6. — P o  południu nauka 
o godz. 6 i b łogosław ieństw o Najśw. Sakram entem .

26 m arca — czw artek : O godz. 5.30 M sza św., 
nauka o godz. 6 rano. — Po  południu o godz. 4 
spowiedź.

27 m arca — piątek: O godz. 5.30 M sza św. i nau­
ka. Komunja generalna podczas M szy św. Udziele­
nie odpustu papieskiego.

Księża słuchać będą spowiedzi codziennie od 
godz. 4 po południu.

W ierni są obowiązani w ysłuchać nauk, p rzy s tą ­
pić do spowiedzi i Komunji św.
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Gan 6) Onego ezasu odszedł Je- 
zus za morze Galilejskie, które jest 

Tyberjac&ie. 1 szła za Klim rzesza wielka, gdyż roi- 
dzieli znaki, które czynił nad tymi, którzy chorowali. 
Wszedł tedy lezus na qóre i siedział tam z uczniami 
Swymi. A Była blisko Pascha, dzień święty żydowski. 
Podniósłszy tedy oczy Jezus i ujrzawszy, iż wielka 
rzesza idzie do PQieqo, rzekł do Filioa: „Skąd kupi­
my chleba, żeby ci jedli?" A mówił to, kusząc qo, 
bo Sam wiedział, co miał czynić. Odpowiedział IKlu 
Filip: „Za dwieście qroszy chleba niedosuc im bę­
dzie, żeby każdy mało co wział“ . Mówi Mu jeden 
z uczniów jego, Andrzej, brat Szymona Piotra: „jest 
tu jedno pacholę, co ma pięć chlebów jęczmiennych 
i dwie ryby, ale cóż to jest na tak wielu?" Rzekł 
tedy Jezus: „Raźcie ludziom usiąść". A było trawy 
wiele na miejscu. A tak usiadło mężów w liczbie 
około pięciu tysięcy. Wziął tedy Jezus chleby, a dzię­
ki uczyniwszy, rozdał siedzącym, także i ryb. ile 
chcieli. A gdy się najedli, rzekł uczniom Swoim: 
„Zbierzcie, które zbvły ułomki, aby nie zoineły". 
Zebrali tedy i napełnili dwanaście koszów ułomków 
z pięciorga chleba jęczmiennego, które zbywały tym 
którzy jedli. Oni tedy ludzie, uirzawszy cud, któr* 
Jezus uczynił, mówili, iż ten iest prawdziwie prorok, 
który miał przyjść na świat. Tedy Jezus, poznawszy, 
iż mieli przyjść, aby Go pojmali i uczynili królem, 
odszedł Sam jeden na górę.

„B łogosław ieni m iłosierni...“
Dzisiejsza Ewangelja  św. każe  nam  nietvlko p o ­

dziwiać wielką dobroć Z baw ic ie la  dla głodnej rze­
szy, ale i u p o m in a :  ,.1 ty czyń pod o b n ie !"

Głód, nędza  jest dziś p raw dziw ą plagą dla wielu 
ludzi. I bardziej daje  się w e znaki, niż w  daw nych  
czasach, bo trw a nie od żniw do żniw tylko, ale ca- 
łemi latąmi. O d  kilku już lat py ta  n iejeden  ojciec 
i m atka  z rozpaczą: „Czem  w yżyw im y i odziejemy 
te  dzieci, które n am  Bóg pow ierzył?"

K ażdy, u kogo jeszcze nakryw a się do stołu, kto 
rozporządza jakiemi takiemi środkam i do  życia, ma 
obow iązek  dzielić się chlebem  swoim z ubogimi 
współbraćmi.

Bo to, co najświętsze, jest u nich w n iebezpie­
czeństwie. W iara  chwieje się łatwo, gdy  jest zbyt 
długo oblew ana gorzkiemi łzami nędzy. Szuka się 
w tedy  kogoś, ktoby uwolnił od  głodu i b iedy i t ra ­
fia się często na  apostoła  fałszu i bezbożności. G łód 
jest złym doradcą  i wielkim nieprzyjacielem  wiary 
i moralności.

N iedawno podrzucono w czasie misyj w J. do 
konfesjonału  jednego z ojców misjonarzy list, k tóry 
jest rozpaczliw ym  krzykiem  m łodych wykolejeńców, 
złodziei; „Ludzie, ratujcie ciało, jeśli chcecie ura to ­
wać du sze !"  Sami nazyw ają  się „w yrzutkam i spo ­
łeczeństw a", w idzą swój nędzny  stan, ale nie w idzą 
wyjścia, więc skarżą  się: „Dlaczego nam  nie dadzą  
pracy, dlaczego nie podzielą  się z nam i ch lebem ?" — 
i b łagają  m isjonarza o naukę , o pomoc.

A  przecież biedni i nieszczęśliwi to w  świetle 
w iary  bracia  nasi, odkupieni tą sam ą Krw ią Z b aw i­
ciela co i my, członki Jego m istycznego Ciała. Nie 
m ożna  za tem  obojętnie patrzeć  na  ich nędzę, nie

m ożna się zasłaniać K a inow em  p o w ied zen iem : „Czy 
ja jes tem  stróżem b ra ta  m ego?"  Jeśli nie m am y d u ­
cha czynnej miłości Chrystusowej, to nasz katolicyzm 
jest „ jako  miedź b rzęcząca albo cym bał brzm iący". 
(1. Kor. 13, I).

I jeszcze jedno zw aż! R atu jąc  nędzarza, w sp o m a­
gasz sam ego Zbaw iciela ,  Boga robisz sobie d łużn i­
kiem, w ypłacasz  się sprawiedliw ości Boskiej za winy.

Bądzże więc roz tropnym ! Gotuj sobie łagodny  
sąd! P rzed n ó w ek  idzie. Bądź m iłosiernym dla b liź­
nich i dla Chrystusa Sam ego, a O n  będzie m iłosier­
nym  dla ciebie w rozstrzygającej godzinie! „B łogo­
sławieni miłosierni, a lbow iem  oni m iłosierdzia d o _ 
stąpią". (Mat. 5, 7). ast

Życie i  m odlitwa s. Kościołem
Niedziela czwarta Wielkiego Postu — inaczej środo- 

postna. Wielkanoc coraz bliżej. Z  dziecięcą radością Ko­
ściół zaczyna już liczyć dni, dzielące nas od wielkiego 
święta. Kapłani mogą dziś przywdziać do Mszy św. szaty 
barwy różowej — a więc radosne. Modlitwy przy M szy św. 
są nastrojone też na ton radosny. Już pierwsza modlitwa 
W mszale — introit — zaczyna się od słowa „Wesel się:..“

Skąd ta radość W czwartą niedzielę W. Postu ? 
W  najdawniejszym Kościele rozpoczynano W Rzymie post 
dopiero W poniedziałek po dzisiejszej — czwartej — nie­
dzieli. Nie miała więc ta niedziela dawniej cechy poku- 
tnej i smutnej, jak dzisiaj — była niedzielą radosną. 
W  późniejszych czasach, gdy post zaczynano w środę Po­
pielcową, nie zatraciła swego dawniejszego piętna — i po 
dzień dzisiejszy jest dniem weselszym, jakby jakiemś 
wytchnieniem i miłem odprężeniem wśród smutnych dni 
czterdziestodniowego Postu.

To jeden powód radośniejszego tonu w nabożeństwie 
niedzieli czwartej — środopostnej.

Jest jednak ' drugi. Cieszy się Kościół, bo cała natura 
zaczyna się cieszyć■ Zamarłe życie w czasie zimy budzi 
się z wiosną na nowo. Jest to obraz Zmartwychwstania 
Chrystusowego i naszego zarazem zmartwychwstania du­
chowego. W  dawnych czasach przynoszono w Rzymie do 
kościoła w czwartą niedzielę W. Postu pierwsze róże — 
i te róże składali sobie wierni w upominku. Szczególnie 
obdarzano niemi tych, którzy W tym okresie przygotowy­
wali się do przyjęcia chrztu św. Po dzień dzisiejszy jest 
zwyczaj w Rzymie, że Papież W czwartą niedzielę W. 
Postu poświęca złotą różę, którą potem posyła wybitnym 
osobistościom.

W  naszych czasach nie jest ta niedziela tem, czem 
dawniej — zwyczaje i nastroje uległy zmianie. Niedziela 
środopostna jest u nas obecnie zwykłą niedzielą IV. Po­
stu — a więc pokutną i smutną. Ale warto Wiedzieć o tem, 
jaka nuta dźwięczy dziś W modlitwie Kościoła — i dobrze 
będzie, gdy tę nutę podejmiemy i Wpleciemy W nasze ż y ­
cie i naszą pokutę wielkopostną.

Pokuta jest hasłem obecnych dni — ale przy pokucie 
niech nam towarzyszy choć odrobina radości. Tak mało 
mają ludzie radości — a tak bardzo jej pragną! Szukają 
jej po Wszystkich drogach... Nie Wszyscy jednak szukają 
na tej drodze — na której czeka na Swoje dzieci — na­
wet zbłąkane — Bóg, Ojciec najlepszy. Wejdźmy na tę 
drogę... Wróćmy do Boga — Wróćmy szczerze... złączmy 
się z Nim przez łaskę, którą daje Spowiedź Wielkanocna 
— a będzie Weselej, jeśli nie Wokoło nas — to W każdym 
razie — w naszej własnej duszy... p.
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Czy jest na to rada
nht|||ni
| |  HI W ładków  ro sła  ładna grom adka dzieciaków. 
Illimifl N ajstarsza córka już ukończyła szkołę po­
w szechną i pom agała m atce w  gospodarstw ie, troje 
chodziło do szkoły, gdy  pew nego dnia zjaw iła się 
m ała siostrzyczka. W śród  rodzeństw a zapanow ała 
w ielka radość. Każde ją chciało nosić, kolebać, a 
uśmiech jej w itano z radością.

Niemniej zachw ycał się ojciec i babcia s ta rusz­
ka, co u nich m ieszkała. W szyscy  orzekli, że to 
cudowne dziecko! O dy Zosieńka zapłakała, w szy ­
scy  na w yścigi pędzili, by  ją uspokoić, najładniej­
szy  cukierek, najlepszy kąsek m usiał być dla małej. 
I tak  sobie rosła ta  dziew czynka, pieszczona przez 
w szystkich . O dy już by ła  w iększa, spełniano każ­
de jej życzenie, bo przecież Zosieńka to ulubienica 
całego domu. O dy za czemś rączkę w yciągnęła, 
zaraz jej to dano, choćby to  był obrazek ze ściany, 
zegarek  tatusia, garnuszek z półki lub książka po­
życzona z bibljoteki. Nic to, że garnuszek upuściła 
i rozbił się, że kartk i z obcej książki p rzedarła  na- 
pół, zegarek leciał na podłogę, a poślinionym pa­
luszkiem w odziła po obrazkach  lub fotografjach. 
O by ty lko Zosieńka by ła  zaw sze w esołą i uśm iech­
niętą. Ot, zabaw ka dla w szystkich!

Ale k iedy Zosieńka zaczęła chodzić (co znowu 
całą rodzinę w praw iło  w  zachw yt), poczęła b a r­
dzo silnie podkreślać sw oją wolę.

— Nie będę! —  Nie chcę! — Nie dam! — s ły ­
szano często z m ałych usteczek, p rzy  tem  nóżka tu­
pała  eńergicznie, rączka silnie biła domniemanego 
przeciw nika, k tó ry  nie chciał spełnić życzenia m a­
łej despotki. Krzykiem  i płaczem , a potem  długiem 
boczeniem  się w ym uszała  ustępstw a na rzecz 
swoich kaprysów .

R odzeństw o trafnie przezw ało  ją „koziołkiem 11.
Na taką  chwilę natrafiła  pew nego dnia ciocia, a 

zarazem  chrzestna m am usia Zosi, k tó ra  już dawno 
jej nie w idziała.

— To Zosia? Dlaczego p łacze?, — zaw ołała 
ciocia.

—  No chodź! przyw itaj się, daj buzi!
Ale Zosia z ła  i zachm urzona odw racała  tw a­

rzyczkę.
— Co to znaczy? C zy się m nie boi? —  zapy­

ta ła  chrzestna m atka.
—  Nie, nie boi się, ale jak się , uprze, to nie 

chce z nikim mówić, ani się w itać, bo tak a  już 
jest uparta.

— Na to niem a rad y  — m ów iła s ta rsza  siostra  
Zosi.

— I m am usia też  nie zaradzi?  — p y ta ła  zdzi­
w iona ciocia.

— A nie! nikt jej nie namówi, jak czegoś nie 
chce zrobić.

— Zobaczym y! — odrzekła ciocia.
Została p rzez  kilka dni i pilnie śledziła zacho­

w anie się dziecka, postępow anie rodziców  i rodzeń­
stw a  i doszła wkońcu do przekonania, że oni przez 
sw oją głupią miłość, ślepe uleganie spaczyli cha­
rak te r dziecka.

W  długiej i pow ażnej rozm ow ie z  siostrą  i szw a­
grem  w ykaza ła  im niew łaściw ość postępow ania, 
p rzez k tóre zgotow ali dziew czynce sm utną p rzy ­
szłość, pełną rozczarow ań i goryczy. Bo nigdy nie 
uzna cudzej woli, ale zaw sze będzie żądała  speł­
nienia sw oich zachcianek, do czego od m ałego była  
przyzw yczajona.

— Będzie trudna w  pożyciu... Najpewniej zo­
stanie przez to sam otna i zniechęcona do św iata 
i ludzi.

— A to stało  się przez to, żeście ją w szyscy  
uw ażali za zabawkę, nie zaś za istotę, sk ładającą 
się z ciała i duszy nieśm iertelnej, k tó rą  trzeba  nie- 
ty lko  chować, aby  rosła  i dobrze w yglądała, ale 
te i  wychow ać, t. zn. rozw ijać w  niej dobre skłon­
ności, aby  się sta ła  m iłą Bogu i ludziom — rzekła 
ciocia na zakończenie tej rozm owy.

W końcu prosiła, by  jej pozwolili zabrać Zosię 
do siebie na jakiś czas, a spróbuje p rzy  Bożej po­
m ocy napraw ić to, co nierozum na i słaba miłość 
rodziców  i rodzeństw a zepsuła.

Ufajmy, żei kuracja udała się cioci, że Zosieńka 
pczby ła  się uporu i w yrosła  na miłą, posłuszną 
i w esołą dziew czynkę. Es.

Czechosłowacja hazą  propagandy  
komunistycznej na Europę

P rzed  niewielu dniami p rasa  przyniosła w iado­
mość, że w  szeregu miejscowości na terenie Cze­
chosłow acji Sow iety  pobudow ały — za zgodą i a- 
p robatą  rządu praskiego — potajemne, dobrze pod 
ziemią uk ry te  schrony dla aeroplanów , o raz lotni­
ska, p rzy  k tórych  pełnią dzień i noc s traż  żołnierze 
w  m undurach arm ji sowieckiej. To, co jeszcze przed 
kilku m iesiącam i zdaw ałoby się rzeczą poprostu nie 
do w iary , stało  się dziś faktem . Armja lotnicza bol­
szew icka posiada sw oją bazę w samem  sercu Euro­
py. Fala propagandy w yw rotow ej będzie napierała 
odtąd na Polskę z dwóch stron.

Od czasu dojścia do w ładzy  Hitlera, w  Czecho­
słow acji p a trzy  się na działalność kom unistyczną 
z bardzo daleko idącą pobłażliw ością. Co się tyczy  
tej działalności, to jest ona prow adzona nader z ręcz­
nie. Oto, co w  tej spraw ie pisze szw ajcarski dzien­
nik katolicki „C ourrier de G eneye11 w  artykule 
„P raga , centrum  propagandy kom unistycznej11:

„Komuniści w  Czechosłow acji cieszą się znacz­
nie w iększą swobodą, odkąd dali w yraz  swej lojal­
ności w obec państw a. D otyczy to zarów no oficjal­
nej partji kom unistycznej, jak i rozm aitych rzeko­
mo „neutralnych11 organizacyj i grup, afiszujących 
stale sw e stanow isko apolityczne i p rzeprow adzają­
cych swoje kom unistyczne program y jako tow a­
rzystw a „Przyjació ł bolszew ji11, „Stosunków  kultu­
ralnych i gospodarczych z Rosją11 i t. p. Zakonspi­
row ane te bojówki kom unistyczne w  ciągu rocznej 
działalności osiągnęły już pow ażne rezultaty , prze­
nikając swertii wpływam i do różnych warstw  spo­
łecznych, w  pierwszym rzędzie zaś do kół robotni­
czych i rolniczych, gdzie system atycznie organizują 
„kulturalne11 odczy ty  i pogadanki, w ydają  czasopi­
sma, poświęcone „kulturalnym  i ekonom icznym 11 
zagadnieniom, zw iązanym  z Sow ietam i i t. d. O sta t­
nio daje się naw et zauw ażyć zainteresow anie Rosją 
w śród drobnego m ieszczaństw a, oraz p rzedstaw i­
cieli św ia ta  kapitalistycznego. Zainteresow anie to 
jest w yw ołane w  dużej m ierze przez odczyty, o rga­
nizow ane (zjaw isko nader charak terystyczne i zna­
mienne) przez partję  Benesza. Dużą pomocą dla 
akcji kom unistycznej są także filmy sowieckie. O- 
statnio został w ydzierżaw iony w  P radze  specjalny 
kinem atograf dla w yśw ietlania filmów sowieckich.

Na łam ach p rasy  działalność kom unistyczną roz­
wija się coraz bardziej. KAP.
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Straszne skutki szkoły bezbożnej
»|r (|IH 1 o w roga fala błędnych zasad zalew a nasze 
-■■■III społeczeństw o. Pod różnemi pozoram i kul­
tury  i ośw iaty, p rzy  pom ocy różnych obiecanek fał­
szyw i prorocy  pogańskiego w stecznictw a urabiają 

i nakłaniają ludzi do sprzedaw ania sw ych przeko­
nań katolickich. Zachw alają w zorem  k ram arzy  swój 
tow ar, im portow any z zagranicy  w  postaci bezboż­
nictw a w  życiu codziennem i szkoły bez Boga.

W stolicy naszej na Żoliborzu dokonano w  lutym 
o tw arcia  średniej szkoły świeckiej, gdzie w  p rog ra­
mie niem a nauki religji. Szkoła ta  pow stała  s ta ra ­
niem Robotn. Tow. P rzyjaciół Dzieci i posiada ty l­
ko klasę p ierw szą z 23 uczniami. Nad jej rozw ojem  
pracują usilnie wolnom yśliciele polscy. Przenoszą 
w zory ze szkoły  świeckiej we Francji.

Na miejscu łatw o się było tam  przekonać o jej 
w artości i nasłuchać skarg  rodziców, k tó rzy  o tw ar­
cie mówili, żę w olą posłać dziecko do szkoły kato ­
lickiej, choć trzeba ponosić pew ne świadczenia, bo 
szkoła św iecka zgoła nie w ychow uje do życia, bo 
katechizm u nie zastąpi żaden frazes ośw iaty  i do­
brego obyw atela nie w yrobi się ogólnikami, ale 
wpojeniem um iłow ania nauki Chrystusa...

Przekonano się i w  Sow ietach, do czego do­
prow adza szkoła bez Boga. W obec bandytyzm u 
i zw yrodnienia w śród  dzieci w  szkole staje policja 
bezradna. Na skażenie serc  m łodocianych policja 
nie znajduje środka. P rzy taczam  fakty, które po­
dały  niektóre gazety  sowieckie. W idocznie jest b a r­
dzo źle, kiedy już sami inicjatorow ie i pionierzy 
szkoły bezbożnej biadają nad jej owocam i. Pism o 
francuskie „Revue H ebdom adaire" z 21 w rześnia 
1935 r. podaje przegląd p rasy  sowieckiej w  tym  
względzie. C zytajm y! To tylko kilka faktów, w y ję­
tych  z m orza zła.

Szef policji okręgu północnego podał prasie, że 
70% skazanych za bandytyzm  to m łodzież i dzieci.

Pism o „Dla nauki kom unistycznej41 Nr. 5, 1935 r. 
pisze o formalnej rzezi m iędzy uczniami szkoły 
w zorow ej Nr. 71 w  Kijowie. Ten sam  num er podaje, 
że uczniowie szkoły Nr. 23 w  Sam arze zabili kie­
row nika i nauczycielkę.

W okręgu uralskim  dokonali uczniowie szkół so­
wieckich wspólnie z bandytam i licznych m orderstw , 
kradzieży  i napadów  („Komsomolskaja P ra w d a “ 
Nr. 83, 1935 r.).

W  Archangelsku zrabow ali uczniowie skład  al­
koholu, zabili funkcjonariusza komunist. j  rozbili 
w  okru tny  sposób zebranie. (Pr. S. Nr. 77, 1935).

W  tern sam em  mieście uczniowie 7 szkoły pio­
nierów  kom unistycznych zabili nauczycielstw o, po­
licjanta i zniszczyli urządzenie szkolne w  w artości 
3000 rubli (P raw da S. Nr. 48, 1935).

W  m iejscowości C zyta  zabili uczniowie nauczy­
cielkę, zranili nożami ciężko urzędnika kom unisty­
cznego i przez dłuższy czas przeszkadzali odbyw a­
niu się lekcyj.

W e W ładyw ostoku zorganizow ali się szkolni 
bandyci tak  licznie, że miejskie w ładze szkolne po­
wiedziały, iż nie są w  stanie im się skutecznie p rze­
ciw staw ić. (Krasn. Snam. W lad. Nr. 69, 1935).

W  5 klasie szkoły  Nr. 1 w  K ujbyszew ie, a  w ięc 
tniędzy dziećmi w  wieku 13— 15 lat takie rozegrało  
się zdarzenie; Pew ien  uczeń doniósł przełożonym  
c krym inalnych postępkach dzieci. Uczniowie klasy 
żaraz go powiadomili, że zostanie za to zabity. Cała

klasa oczekiw ała z m inuty na minutę w ykonania 
,.w yroku“ bandytów  szkolnych. N auczycielstw o nic
0 tern nie wiedziało. W  czw artym  dniu po ogło­
szeniu w yrok  został w ykonany. Donosiciel został 
w czasie nauki w  klasie z ręki innego ucznia-kolegi 
zasztyletow any. („Za Kom. P ro sw .“ Nr. 53, 1935).

Komunizm dośw iadcza w  ostatnich czasach s tra ­
sznych następstw  szkoły bez Boga. Sfery k ierow ­
nicze postaw iły  sobie za najw ażniejsze zadanie w y ­
powiedzieć o tw artą  w alkę bandytyzm ow i szkolne­
mu. W  M oskwie np. ogłoszono takie środki zarad ­
cze na bandytów  w wieku 8— 12 la t: 1) w ydalić 
takich ze szkoły ; 2) podzielić całe m iasto na okręgi 
walki z m łodocianym i przestępcam i; 3) stw orzyć 
w tym  celu specjalne oddziały policji. (Kom. P r. 
Nr. 59, 1935). Podobnie czynią i inne m iasta, ale
1 te środki zaw odzą.

„Kom. P ra w d a “, Nr. 72, 1935, donosi, że odeski 
centralny urząd codziennie w zyw a policję na po­
moc przeciw  atakom  dzieci. „Każdego dnia p rzy ­
puszcza szturm  ponad 50 dzieci i m łodzieży, żąda­
jąc przyjęcia, chleba lub noclegu w  schroniskach. 
M iejscowy zakład ochrony m ałoletnich „Spon“ nie 
jest w  stanie im co dać. P row adzi w alkę z nieza- 
opatrzonem i, bo swoje kolonje ma przepełnione, a 
w ładze w yższe nie dają żadnych środków  na ogrza­
nie i opiekę w ałęsających  się“.

R ozporządzenie Kalinina i M olotowa podporząd­
kowuje dzieci od lat 12 karom , stosow anym  w zglę­
dem dorosłych. A więc dzieci też karze się śm ier­
cią za p rzestępstw a krym inalne.

P onadto  1 czerw ca 1935 w yszło  rozporządzenie, 
m ające na celu zw alczanie t. zw. „bezprizornych11 
dzieci, k tóre stosuje bardzo surow e k a ry  na rodzi­
ców za w ystępki dzieci. U staw odaw stw o bolszew i­
ckie odebrało, jak wiadomo, rodzicom praw o do 
dzieci, a obecnie zw ala znowu odpowiedzialność za 
ich czyny na rodziców. C zy to nie śm ieszne?

Zaraz, po wejściu rozporządzenia w  życie, uka­
rano w  jednej m iejscow ości 7 rodziców  m ałoletnich 
dzieci po 6 m iesięcy ciężkich robót za to, że je źle 
wychow ali... A przecie w  bolszewji religijnie w y ­
chow yw ać nie wolno!

M iędzy dziećmi i m łodzieżą m nożą się w  za­
strasza jący  sposób samobójstwa.

P rasa  donosi, że śm iercią samobójczą gubią się 
często całe g rupy m łodych.

Zdziczenie w  bolszewji rośnie. Tego naturalnie 
bolszew icy nie reklam ują i zw iedzającym  nie po­
kazują... Nie pom agają k a ry  śmierci, nie w ysta rcza  
naw oływ anie do popraw y w  imię in teresu  proleta- 
rjatu — nic nie może tu okrzyczana bolszew icka 
ośw iata.

Pom oc dać może jedynie pow rót do Boga i do 
religijnego w ychow ania w  rodzinie i szkole.

Mocarstwowa Polskę można budować pewnie 
na wielkich, pełnych poświecenia charakterach o- 
bywateli. Takie charaktery stwarza rodzina kato­
licka i szkoła katolicka.
My chcemy Boga —

w rodzin kole ••• 
w  książce 
w szkole...

Tak nam dopomóż Bóg! R.



Aleksander Junosza-Olszakowski

Łaska niebios
Nowela 

(C®ąg dalszy)
IIIII ę*no Pulsu Poczęło w yraźn ie  ustaw ać i od III ll-IIIH końców  palców  aż do łokcia odczuwałem  

posuw ające się przenikliw e zimno.
Sygnał zbliżającej się śm ierci żona i syn, odczuli 

jednocześnie. Żona w yprostow ała  się nagle i oczy­
ma, pełnem i zdumienia, spojrzała na mnie. Po kilku 
sekundach zdumienie jej ustąpiło m iejsca bezden­
nej rozpaczy. Na ustach w póło tw artych  zam arł 
k rzyk  przerażenia.

Syn mój reagow ał inaczej. Tylko przez jedną 
chwilę ujrzałem  na tw a rz y  jego p rzestrach . W  n a ­
stępnej już sekundzie oczy b łysnęły  mu jak stal, 
a ry sy  ścięły się w  nieubłaganej stanow czości.

W iedziałem , co to znaczy. B iedny chłopak nad­
ludzkim w ysiłkiem  woli zdusił w  sobie strach  i roz­
pacz synow ską, odrzucił w szelkie osobiste odczu­
cia i postanow ił rozpocząć w alkę ze śm iercią. P rzez  
chwilę- jakby zbierał myśli, poczem  zerw ał się 
7 k rzesła  i runął w e drzwi. Zanim zorientow ałem  
się, dokąd biegnie, już usłyszałem  głos jego w  są ­
siednim pokoju, w zyw ający  przez telefon pogoto­
wie ratunkow e.

W  tym  czasie począłem  się dusić. Pom im o spie­
sznego łow ienia pow ietrza  m iałem  go nagle zam a- 
ło. W  głowie poczęło mi się mącić, w  uszach po­
w sta ł nieznośny szum. D rętw ienie nóg i rąk s ta ­
w ało się coraz silniejszem.

W tem  do mojej zam ierającej św iadom ości do­
leciał s łaby  głos dzwonka. P rzy jechało  pogotowie. 
M łody, p rzysto jny  lekarz, lat trzydziestu  kilku, 
stanął z w alizeczką w  ręku w  nogach mego łóżka 
i p rzyglądając mi się bacznie, słuchał krótkich ob­
jaśnień mego syna co do przebiegu choroby. Na­
stępnie syn  znikł z pola widzenia. Na jego miejscu 
zjaw iła się postać mojej żony, poczem  dziw na m gła 
zasłoniła mi oczy.

W tem  poczułem  lekkie ukłucie w  praw ej piersi. 
Robią zastrzy k  — przem knęło  mi przez mózg. P o  
kilku sekundach chaosu, jaki pow stał w  moich m y­
ślach, odczułem  nagle rozlew ające się ciepło w e­
w nętrzne,, p rzy p ły w  sił i m ożność głębszego od­
dechu. W oczach m gła opadła i nagle ujrzałem  po­
chylone nade mną tw arze  żony, syna i doktora. 
W szystk ie  m iały na sobie w yciśnięte piętno niesły­
chanego napięcia, uw agi i stanow czości. Syn mój 
naciskał balon z tlenem, a  żona trzym ała  mi w  li­
stach koniec rurki gumowej, zaopatrzonej czemś 
w  rodzaju kieliszka. Nigdy, nie przypuszczałem , że 
tlen może być tak ożyw czym . P o  kilku głębszych 
oddechach czułem  się zupełnie dobrze. Szum w  gło­
wie ustał, ty lko nieznośne drętw ienie nóg i rąk  do­
kuczało mi w, dalszym  ciągu.

W  tej chwili doktór, jakby, zgadując moją myśl, 
ze rw ał gw ałtow nym  ruchem  kołdrę z łóżka i po­
czął energicznie rozcierać mi nogi. N iestety — nie 
czułem  już jego dotknięcia.

Z odzyskaniem  świadlomości odezw ały  się na 
nowo przygłuszone cierpienia. Czułem, że mi jakiś 
piekielny ogień p o że ra 'w n ę trzn o śc i. Ból tak  b y ł 
straszliw y, że poprostu poczułem  nienaw iść do sy ­
na i doktora, że nie pozwolili mi um rzeć spokojnie. 
Zapom niałem  o tern, że sam  modliłem się w  głębi 
duszy o ratunek przed śmiercią.

W tem  poczułem, w yraźnie, że serce moje po­
czyna bić gw ałtow nie. W  uszach pow stał na no­
wo nieznośny szum, a Wi głowie zam ęt. Pomimo, 
że znajdow ałem  się w  ciepłym  pokoju, m róz po­
czął szczypać policzki. Czułem, że się pocę, a za­
razem , że mi jest zimno.

Nagłe pogorszenie zostało natychm iast zauw a­
żone. Doktór coś krzyknął. Żona w ybiegła z poko­
ju. P o  sekundzie w róciła  z czajnikiem gorącej w o­
dy. Buchnęła para  z m iednicy i ujrzałem , że doktór 
zanurza w  gotującej się wodzie ręczniki, w yżym a 
je i pochyla się nad moją tw arzą . Balon z (tlenem 
został odjęty  od ust. Jakaś p łachta  p rzysłoniła  mi 
oczy i przez nią w yczułem  palce doktora, k tóry  
zaczął mi gładzić, m asow ać i nacierać gorączko­
wo całą tw arz. Drętw ienie policzków i chłód na 
czole ustąp iły  pod działaniem  gorącego ręcznika 
i m asażu. Czułem  tylko,- że się duszę. Chciałem 
krzyknąć, chciałem  odepchnąć doktora od siebie, 
gdy ten ostatni zerw ał nagle ręcznik i zajrzał mi 
w oczy. P rąd  ożyw czego pow ietrza  w padł mi do 
płuc. O dprężyłem  się. W  tej chwili uczułem  lekkie 
ukłucie w  .lewej piersi. Drugi zastrzyk  — prze­
m knęło mi przez mózg. A jednak na śm ierć niema 
lekarstw a —  pom yślałem  jeszcze. Chciałem  żyć 
i począłem  w ierzyć, że nie umrę.

Z ciałem  mojem działo się coś dziwnego. Nóg 
nie czułem  zupełnie, ręce mi m arzły  i powoli trac i­
łem poczucie, że je posiadam . W głowie czułem 
ogrom ny zam ęt, szum zaś w  uszach wzmógł się do 
niesłychanego ryku  spiętrzonych wód. Jedynie o- 
czy  w idziały  w yraźnie. Pom im o długiego kom pre­
su i m asażu polepszenie nie następow ało. Czułem 
śm ierć — czuła ją w idać moja żona, bowiem  usia­
dła na łóżku, w zięła w  dwie ręce moją głowę i zaj­
rza ła  mi z rozpaczą w  oczy. Uśm iechnąłem  się do 
niej — i to był mój ostatni w ysiłek  fizyczny na 
tym  świecie.

Skutkiem  niemożności oddychania straszliw y  
ból o rał mi płuca. W nętrzności paliły  ogniem. Czu­
łem  w  brzuchu szarpania wściekłe, skurcze i w zdę­
cia. Szum  w  uszach s ta ł się jednym , n ieprzerw a­
nym  grzm otem . M iałem w rażenie, że ciało moje 
huśta się na1 grzbietach zbałw anionych fal w  cza­
sie burzy. W znosiłem  się w górę i opadałem  z pio­
runującą szy b k o śc ią .,

Nagle olśniew ająca jasność oślepiła mi źrenice. 
Coś — jakby błysk piorunu, w  którego osiągu znaj 
lazłem  się sam  jeden. M orze płomieni, trw ające  u- 
łam ek sekundy. C ierpienia s ta ły  się nie do opisania. 
P łonąłem  bólem. W szystko  rw ało  się w e mnie 

. i rozpadało na tysiączne cząsteczki. W tem  b łyska­
w ica zgasła. O tocżyły  mnie nieprzeniknione ciem­
ności. Zam ęt w  głowie ustał. Szum w  uszach p rzy ­
cichł. Żadne odgłosy zew nętrzne nie p rzedostaw ały  
się do mojej świadomości. Nie odczuw ałem  żadne­
go ognia w e w nętrznościach. t j

P rzesta łem  cierpieć!...
' * * *

, '  "  ‘ - v
A jednak nie um arłem . Tó, co ludzie -nazywają 

śmiercią, jest tylko przem ianą form y istnienia. Za­
chow ałem  p rzy  tern całą pełną św iadom ość sw ego 
ja. S tałem  się duchem, o k tórym  ludzie tak  wiele 
pisali i piszą, a tak mało wiedzą. Nie czułem w so­
bie oczu, ani żadnej innej, bardziej określonej for­
m y .patrzenia i istnienia. Czułem tylko, że jestem 
cbećny. W idziałem , a raczej odczuw ałem  istnienie 
pokoju, w  którym  um arłem  przed chwilą, 

i (Ciąg dalszy nastąpi).

— .............    Nasza Sprawa



N a sz a  S p r a w a  "~.r.'.m.;.1 ~ 1 ■-»».«««■ ... i ...... i _ )5j

Z POLITYKI POLSKIEJ I ZAGRANICZNEJ
gjeny życia jest o wiele gorszy, niż w  wielu innych 
krajach.

Z Sejmu i Senatu.
Po uchwaleniu budżetu przez Sejm, rozpatruje 

go obecnie Senat. Zatw ierdzi! on już budżet szeregu 
m inisterstw . P rzed  dyskusją szczegółow ą zabierali 
głos m inistrowie odnośnych resortów . P an  m inister 
sp raw  w ojskow ych gen. Kasprzycka zw rócił szcze­
gólną uw agę na pow szechny obecnie w  świecie w y ­
ścig zbrojeń pow ietrznych. P rzedstaw iając  stan, 
potrzeby i zadania naszego lotnictw a wojennego, 
stw ierdził s ta ły  jego rozwój. Lotnictwo polskie sze­
regiem świetnych sukcesów zdobyło sobie serce 
narodu, oraz uznanie zagranicy. Zapał do lotnictwa 
\v społeczeństw ie, zw łaszcza w śród  naszej m łodzie­
ży. stale w zrasta . Jej zaś zdolności w  tym  kierunku 
znakomicie rozw ija i do przyszłych  w ysiłków  za­
praw ia szybow nictw o.

W  dyskusji zgodnie podniesiono, że obecny bu­
dżet wojenny jest za szczupły i że należy go ko­
niecznie zw iększyć. Nie może bowiem Polska zado­
wolić się dotychczasow ym  stanem  sw ej siły  zbroj­
nej, skoro w szystk ie inne kraje, a przedew szyst- 
kiem nasi sąsiedzi — Sow iety  i Niemcy, w  pospiesz- 
nem tempie się zbroją. Polska, jak stw ierdził sen. 
Radziwiłł, jest jedynem  państw em  na świecie, któ­
re od szeregu lat nie podniosło budżetu w ojskow e­
go. T eraz jednak musi to uczynić. W ysiłki Rządu 
w tym  kierunku cały  naród najochotniej poprze.

P rz y  om aw ianiu budżetu m inisterstw a spraw ie­
dliwości p. m inister Michałowski podkreślił z u- 
znaniem w ielką pracow itość sędziów, z k tórych 
każdy rozpatruje i zała tw ia w  ciągu m iesiąca setki 
spraw . Następnie przedstaw ił obecny stan naszego 
więziennictwa, a stw ierdzając stałe jego ulepszenia 
pod w zględem  zdrow otnym  i w ychow aw czym . 
W skazał też na konieczność jego rozbudow y. W raz 
bowiem z p rzyrostem  ludności kraju zw iększa się 
i przestępczość. Dla należytego w ięc w ym iaru kary  
potrzebna jest obecnie w iększa ilość zakładów  w ię­
ziennych.

Znaczny w zrost produkcji w  ostatnim  roku 
stw ierdził w  sw em  przem ówieniu p. m inister p rze­
m ysłu i handlu, R. Górecki. O siągnęła ona już 66% 
sw ych rozm iarów  z 1928 r.

Ażeby ułatwić znalezienie zatrudnienia olbrzy­
miej rzeszy bezrobotnej młodzieży, zapow iedział 
wniesienie w  najbliższym  czasie ustaw y, zezw ala­
jącej rzem ieślnikom  przyjm ow ać uczniów na naukę 
bezpłatnie. P rzeróżnych  w arsz ta tów  rzem ieślni­
czych jest w  Polsce około 400 tysięcy. G dyby każ­
dy rzem ieślnik przy jął chociaż jednego chłopca, to 
taka sam a liczba m łodzieży znalazłaby korzystne 
zatrudnienie.

P. m inister Poniatowski w ykażał wyraźną popra­
w ę w rolnictwie, które w  ostatnich m iesiącach u- 
zyskuje coraz lepsze ceny za sw e produkty, zw łasz­
cza trzodę chlewną i bydło. Również coraz lepiej 
opłaca się m leczarstw o. Eksport sam ego m asła 
w zrósł w  ostatnim  roku o 28%.

W  dyskusji nad budżetem  m inisterstw a opieki 
społecznej sen. Michałowicz zw rócił uw agę na o- 
płakany stan szpitalnictwa w Polsce. Pod tym 
względem  stoim y niemal na ostatniem  miejscu 
w śród krajów  nietylko Europy. Na 10 tysięcy  mie­
szkańców  w ypada w  Polsce zaledwie 20 łóżek, gdy 
np. w  Szw ajęarji aż 106. A trzeba pam iętać, iż stan 
zdrow otności u nas z powodu nędzy i niskiej hi-

Z powodu w ystąpienia sen. Kozłowskiego, który  
na komisji budżetow ej ośw iadczył, iż .,uie uw aża, 
żeby szkoła pow szechna m iała za zadanie pchanie 
uczniów do gimnazjum, gdyż w ten sposób w y ­
tw arza  się tylko półinteligentów, elem ent bardzo 
niebezpieczny dla społeczeństw a i państw a11 — 
w obronie inteligencji, pochodzącej z ludu, stanął 
sen. gen. Galica. Przypom niał on, iż w  odrodzonej 
Polsce pracują we w szystkich  dziedzinach liczne 
zastępy  uczonych i działaczy, pochodzących z w a r­
s tw y  ludowej. Dla p rzykładu  w ym ienił szereg naj­
w yższych  dostojników kościelnych i państw ow ych, 
sław nych ludzi nauki, generałów , zasłużonych bo­
jowników, k tó rzy  są najw ym ow niejszem  św ia­
dectw em  nieprzebranych zdolności i duchowych 
sil tw órczych polskiego ludu.

Po zerwaniu przez Niemcy paktu lokarneńskiego.
Niezwłocznie po pogw ałceniu przez Niemcy do­

browolnie podpisanej ugody i w kroczeniu ich wojsk 
do Nadrenji, odbyły  się w  P ary żu  narady  p rzedsta ­
wicieli państw  — sygnatariuszy  paktu lokarneńskie­
go, t. j. Francji, Belgji, Anglji i W łoch. N arady  tc 
jednak nie doprow adziły  do uzgodnienia wspólnego 
stanow iska w obec Niemiec. Kiedy Francja dom a­
gała się stanow czo zastosow ania wobec nich p rze­
w idzianych sankcyj i zażądania wycofania wojsk, 
Anglia skłonna raczej była nie naprężać niebez­
piecznej sytuacji i zgodzić się na propozycje Hitle­
ra, żeby na miejsce zerw anego paktu zaw rzeć  no­
wą ugodę, k tó raby  skuteczniej zapew niła pokój 
Europie.

W obec tego przeniesiono dalsze obrady  do Lon­
dynu, gdzie w reszcie przyszło  do porozum ienia 
m iędzy Anglją a Francją. Zgodnie tedy uznano 
wkroczenie w ojsk niemieckich do strefy  zdemilita- 
ryzow anej za oczyw iste pogw ałcenie T rak ta tu  
W ersalskiego i P ak tu  Reńskiego.

W  spraw ie tej ostatecznie w ypow iedziała się 
rów nież R ada Ligi Narodów. O dbyw a się ona tym 
razem  nie w  Genewie, sw ej stałej siedzibie, lecz 
także w  Londynie. W ziął w  niej udział rów nież nasz 
m inister sp raw  zagranicznych, J. Beck. Rada Ligi 
Narodów potw ierdziła pow yższe stanow isko F ran ­
cji i Anglji, potępiając tern sam em  sam ow olne i nie­
dopuszczalne zerw anie przez Niemcy obow iązują­
cych trak ta tów  m iędzynarodow ych.

Niemcy nie wiele sobie robią z tych obrad i p ro­
testów . Ośw iadczają, iż w ojsk z Nadrenji nie w yco­
fają. Zapew niają cały  św iat, iż nie m ają żadnych 
wrogich zam ysłów  w obec sw ych sąsiadów , lecz 
szczerze pragną pokoju. Św iat im jednak już nie 
chce więcej w ierzyć.

Przed zakończeniem wojny w Abisynji.
Zgoda M ussoliniego na propozycje Ligi Naro­

dów w  celu zaprzestania wojny, została przez 
w szystkie państw a z wielkiem zadowoleniem  p rzy ­
jęta. O drazy W łochy zyskały  sobie w  Europie lep­
szą opinję. Nietylko nie myśli się już o rozszerzeniu 
przeciw ko nim sankcyj, ale mówi się o ich w s trz y ­
maniu. U w aga zresztą  w szystkich  państw  jest dzi­
siaj poważniej zajęta ostatniem  politycznem  posu­
nięciem Niemiec. W łochy m ają w tej spraw ie w aż­



ki glos. D latego ani Francja, ani Anglja nie m yślą 
ich sobie w ięcej zrażać.

Mimo jednak w yrażen ia  orzez rząd  w łoski i abi- 
syński zgody na w szczęcie rokow ań pokojowych, 
akcja na frontach w ojennych nic ustaje. W ojska 
w łoskie ustaw icznie posuw ają się naprzód, nie na­
potykając nigdzie na silniejszy opór. Drobne jedy­
nie potyczki staczają  z luźnemi grupkam i w ojow ni­
ków  abisyńskich. W alki te jednak natychm iast zo­
staną w strzym ane, gdy tylko nastąpią pierw sze 
bezpośrednie rozm ow y pom iędzy obu stronam i.
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Z Tarnowa
Miesięczne zebranie Sekcji Młodych przy Soda- 

lic|5 Nauczycielek odbędzie siię w  niedzielę dnia 
29 m arca b r. o godz, 11 w  I. P ry  w. Sem inarjum  
N. Z. im. BI. Kingi w  Tarnow ie.

T em at referatu : Chrześcijańskie pojęcie sportu.
Zarząd zaprasza serdecznie w szystk ie PT . So- 

d aliski-nauczy cielki.
Na W alnem  Zebraniu członków Polskiego Czer­

wonego Krzyża, O ddziału tarnow skiego, w ybrano  
zarząd, k tó ry  ukonstytuow ał się następująco: p re ­
zes Dr. St. G oździew ski, I. w iceprez. Dr. L. Fiir- 
bek, II. w iceprez. ppłk. L. Kowalski, skarbnik dyr. 
J. Prechitko, zast. Dr. St. Szym ański, sek re ta rz  Z, 
Czejkowa, zast. instr. T. Kordys, — Fr. Czernecka, 
W. G oździew ska, Ks. St. Kocjan, Mgr. Kozicki St., 
Dr. A. Leibel, O. Lissow ska, L ekarz W ojskow y, 
St. O tow ska, Ks. Dr. M. Rec, Referent Mob. S ta­
rostw a, Mgr. J. Taubeles, Insp. Fr. Tom aszkiew icz, 
Dr. M. W aręda, Dr. Ch. W eiss.

Komisja rew izyjna: D yr. J. Ciładyszowski, Dyr. 
T. M achnicki, R adca J. M anaczyński.

Z dniem 11 m arca b. r. uruchom iono agencję 
pocztową bez telegrafu i telefonu w  Klikowej, pow. 
Tarnów.

Do m iejscow ego obszaru pocztow ego agencji 
w łączono grom adę Klikowa, zaś do zam iejscowego 
grom adę Biała.

Agencja połączona jest z urzędem  pocztow ym  
T arnów  2 jednorazow ym  chodem posłańczym .

III. Walne Zebranie Zw. b. Ochotników Armji P. 
w  Tarnowie odbyło się dnia 15 m arca b. r. pod 
przew odnictw em  p. I. M. Czernocha.

W  zebraniu wzięli udział p rzedstaw iciele: rzą ­
du, m iasta, bratn ich  organizacyj i p rasy . O brady 
zagaił prez. inż. Gabriel. Po spraw ozdaniu z rocznej 
p racy  Zarządu i Komisji rew izyjnej udzielono ustę­
pującem u Zarządow i pełne votum  zaufania.

Następnie w ybrano  now y Zarząd z prezesem  inż. 
M. Gabrielem  na czele i uchwalono w ysłać  kilka 
depesz hołdowniczych. Zebranie zakończono ok rzy ­
kiem na cześć Rzplitej, P . P rezyden ta  i gen. Śm i­
głego-Rydza. E m -C e .,

Zarząd Związku Podoficerów Rezerwy w  Tar­
nowie w ydał do niezrzeszonych podoficerów reze r­
w y  apel, w zyw ający  ich do w stępow ania w  szeregi 
Ogólnego Zw iązku Podoficerów  R ezerw y, m ające­
go na celu pracę dla państw a polskiego i dalsze 
kształcenie się w  przysposobieniu w ojskow em  dla 
obrony kraju.

Zgłaszać się w  Sekretarjacie Zw iązku Podofi­
cerów  R ezerw y p rzy  ulicy P rez. M ościckiego 10. 
(Dnie u rzędow e: w torek  i sobota od godz. 17-tej 
do 19-tej).

Nasza SpraWa

Coraz jaśniej!
Usunąć nocne ciemności, p rzedłużyć dzień, u- 

niezależnić się od św iatła  słonecznego, zastąp ić  je 
w łasnem , sztucznem , rów nem  mu w sile, czystości 
i... taniości, do tego zm ierzały oddaw na nieustan­
ne badania i w ysiłki człow ieka, aż osiągnęły w  o- 
becnych czasach wspaniałe wyniki. Dziś na ry n ­
kach, placach i ulicach m iast, w  portach, podziem ­
nych kopalniach i tunelach, w  parkach, sklepach 
i m ieszkaniach w  nocy równie jasno, jak w  dzień. 
Tysiące lamp gazow ych, elektrycznych, neono­
w ych! potężnych reflektorów  i różnokolorow ych 
reklam  zalew a, strum ieniam i św iatła  ogromne p rze­
strzenie tak , iż blednie w nich i niknie zupełnie blask 
księżyca w  pełni.

P rzez  długie wieki jedynem  źródłem  św iatła  byt 
płomień ogniska, smolnego łuczyw a lub pochodni. 
Później zjaw iła się lam pka oliwna i św ieca w osko­
wa. Środki te  b y ły  niepraktyczne i niebezpieczne, 
św iatło  daw ały  słabe i brudne. Najwygodniejszą 
jeszcze okazała się, w ynaleziona przez Polaka, Ign. 
Łukasiew icza, lam pa naftowa, k tóra na w si do 
dziś dnia służy.

Dopiero 130 lat temu, dzięki wynalezieniu spo­
sobu sztucznego w ytw arzania gazu świetlnego 
z węgla, pojaw ia się oświetlenie gazowe. Nie od­
razą  by ło  ono tak  silne i białe, jak obecnie. Całe 
dziesiątki lat zeszło, zanim palniki, zaopatrzone 
w  odpowiednie żarow e „koszulki", s ta ły  się ź ró ­
dłem silnego, o jasnym  i czystym  blasku św iatła, 
k tóre dzisiaj rozjaśnia place i ulice miast.

Lam py gazow e w  ich służbie oświetleniow ej 
w krótce, bo już okoto 18,50 roku, w spom ogły i w y ­
ręczy ły  lam py łukowe. Św iatło  w  nich w y tw arza  
p rąd  elektryczny, przechodzący przez nieco od sie­
bie odsunięte dw a kaw ałk i czystego w ęgla. Jest 
ono niezw ykle silne i p rzy  zastosow aniu odpow ied­
nich urządzeń, reflektorów , strum ień jego sięga np. 
w  latarniach m orskich setki kilom etrów.

Ze w zględu w łaśnie na tę sw oją intensyw ność, 
e raz  kosztow ność obficie zużyw anego prądu, lam ­
py łukow e nie nadaw ały  się do zastosow ania do­
mowego. Tu potrzebne było św iatło  niezbyt silne, 
tanie, praktyczne. Nad jego w ynalezieniem  biedzili 
się różni uczeni, aż w reszcie przed 50 la ty  udało 
się głośnem u w ynalazcy  am erykańskiem u, T. Edi­
sonowi, sporządzić p ierw szą żarów kę, w  której ża­
rzy ły  się św iatłem  cienkie niteczki w ęglow e, gdy 
przez nie przechodził p rąd  elektryczny. Główną jej 
w adą by ła  n ietrw ałość tych żarow ych niteczek, 
k tóre prędko się spaiały. Sam  w ynalazca w ypró ­
bow ał około 6 tysięcy  różnych m aterjałów  do ich 
sporządzania. Dopiero kiedy, zam iast w ęglow ych 
włókienek, zastosow ano przed 30 la ty  m etalow e 
druciki w olfram ow e, żarów ki s ta ły  się trw alsze, 

w użyciu tanie i w ygodne.
Obecnie obok pow szechnie używ anych żaró­

wek, pojaw ia się coraz więcej, zw łaszcza w  rek la­
m ach świetlnych, oświetlenie t. zw. neonowe. Na­
pełnione rozrzedzonym  gazem, zw ykle neonem, 
ru rk i szklane pod w pływ em  prądu elektrycznego 
św iecą silnym blaskiem, którego barw ę m ożna do­
wolnie ustalać. Poniew aż rów nież rurkom  tym  
m ożna nadaw ać najrozm aitsze kształty , przeto dzi­
siaj p rzy  pom ocy św iatła  neonowego osiąga się naj­
w spanialsze efekty św ietlne i barw ne. m. s.



Nasza Spraw a

Zmarł Ks. Kanonik Walenty Mucha, proboszcz 
w Luszowicach, w 65 roku życia. Pogrzeb odbył 
się w poniedziałek 16 b. m. R. i. p.!

Patronalne święto K. S. K- przypada wc śrouę, 
dnia 25-go b. m,, w dzień Zwiastowania N. M. P. 
W szystkie członkinie K. S. K. oddadzą w  tym dniu 
wspólny hołd ukochanej Matce Bożej i zdobędą dla 
Jej służby nowe członkinie K. S. K.

Dnia 11 b. m. w sali św. Stanisława w Szcze­
panowie odbyło się posiedzenie Komitetu uroczy­
stości jubileuszowych pod przewodnictwem p. Ba­
rona Gótza, prezesa Komitetu. Celem obrad było u- 
tworzenie sekcyj.

Po serdecznych słowach zachęty, wypowiedzia­
nych przez p. Prezesa, Ks. Dyr. DIAK. Karol P ę­
kala, podał w krótkicn słowach zadania i obowiązki 
poszczególnych sekcyj. Następnie przystąpiono do 
wyboru tychże. Główny nacisk położono na w y­
bór przewodniczących sekcyj z tem, że ci mają 
dobrać sobie odpowiednich członków z całej pa- 
rafji.

Na przewodniczących poszczególnych sekcyj 
w ybrano:

Sekcja organizacyjna: p. dyr. M. Dobrowolski.
Sekcja artystyczna: p. naucz. J. Mazurówna.
Sekcja nabożeństw: Ks. Piotr Dziedziak.
Sekcja budżetowa: p. W ładysław  Kryczka, nacz. 

poczty.
Sekcja pochodowa i porządkowa: p. Daniel Żc- 

chowski, kier. szkoły.
Sekcja mieszkaniowa: p. Jan Bieniek, wójt gmi­

ny Szczepanów.
Sekcja aprowizacyjna: p. Jan Żurek, sołtys gro­

mady Szczepanów.
Sekcja propagandowo-prasowa: p. Eugenja Clnt- 

dybianka, naucz.
Po dokonaniu wyborów przemówił do zebranych 

Ks. Redaktor „Naszej Spraw y“, zachęcając do pra­
cy nad przygotowaniem uroczystości ku czci św. 
Stanisława i obiecując, że wyda specjalny numer, 
poświęcony uroczystościom jubileuszowym.

W imieniu zebranych podziękował wszystkim za 
łaskawe przybycie i pomoc p. Adolf Bujak, prezes 
P. A. K.

Zebranie zakończył Przew . Ks. Kanonik, ser­
decznie dziękując za podjęcie prac przygotow aw ­
czych ku czci św. Stanisława. Następne posiedze­
nie wyznaczono na dzień 18 b. m.

Udział w  powyższem zebraniu, oprócz Stowa­
rzyszeń Akcji Katolickiej, wziął 
Przew . Ks. Paw eł Wieczorek, 
autor „trylogji“ o św. Stanisła­
wie, którą można nabyć w  Urzę­
dzie Paraf, w Szczepanowie.

Uczestnik.

I
strze K. S. M. męskiej i żywotności Oddziałów 
P. A. K.

Ale Misje św to nie obchód, ale ćwiczenia Boże! 
Bogu Najwyższemu niech będą dzięki, bo świetnie 
się udały. Strumienie łask Bożych spływ ały przez 
te dni z nieba na nas.

Niech Bóg zapłaci Czcigodnym 0 0 .  Redempto­
rystom z Tuchowa za trudy i przewodnictwo w tych 
świętych dniach. Uczestnik.

2  M iśyj parafjalrtych  
w 2byiitow skie j Górze

1. Po poświęceniu Krzyża m i­
syjnego.

2. Osadzanie Krzyża.

Zbylitowska Góra. W dniach 
od 29 lutego do 8 marca b. r. od­
były się u nas Misje św., zda­
rzenie w życiu duchownem pa- 
rafji bardzo ważne.

W  tutejszej parafji uroczy­
stości i obchody zawsze oka­
zale wypadają, dzięki orkie-



Z P O L S K I
M iędzynarodow y kongres alkoholowy odbędzie 

się w  W arszaw ie z w iosną 1937 r. W ezm ą w  nim 
udział delegacje z 34 państw , m iędzy innemi z Ja- 
ponji i Egiptu.

Żyw y pomnik dla Ks. Piotra Skargi funduje mia­
sto Grodno. Z in icjatyw y Kat. Stow . M ężów tego 
m iasta zakładają jego m ieszkańcy „Kasę bezprocen­
tową im. Ks. Piotra Skargi41. Chw alebny jest ten 
głęboko pom yślany sposób uczczenia 400-letniej 
rocznicy urodzin tw órcy  pierw szej kasy  bezpro­
centow ej („Bank pobożny41 w Krakowie).

Dlaczego jesteśmy biedni... Rzem iosło polskie 
coraz bardziej upada. Jedną z przyczyn  tego jest 
brak  solidarności u Polaków . Znamy polskie skle­
py, lecz wolimy iść do żyda! To samo stw ierdza 
i cech rzeźników  w arszaw skich  w liście o pomoc 
do JE. Ks. Kard. Kakow skiego:

„M ięso w ieprzow e, spożyw ane w yłącznie przez 
iudność chrześcijańską, znajduje się od roku 1931 
w  rozprzedaży  rów nież w  jatkach żydowskich. 
Ludność stolicy czyni zakupy tego m ięsa u żydów, 
z w ielką szkodą dla rzem iosła polskiego.

Św iadczy o tem fakt, że gdy przed r. 1931 na 
terenie stolicy czynnych było 75 proc. jatek chrze­
ścijańskich, to obecnie jest ich tylko 25 procent 
ogólnej ilości44.

C zasby był już zastanow ić się nad tem i przyjść 
swoim  rodakom  z pomocą!

Prof. Piccard, dwukrotny zdobywca stratosfery,
zam ów ił w  Polsce, w  w ojskow ych w arsz ta tach  ba­
lonow ych w Legjonowie, balon do projektow anego 
lotu w  p rzestw orza  na w ysokość 30.000 m etrów. 
Prof. P iccard  przekonał się po długich badaniach, 
że tkaniny polskie są najbardziej wytrzym ałe, naj­
lżejsze i najbardziej odporne na działanie powie­
trza. Prof. P iccard  w ysta rtu je  do stra tosfery  z P o l­
ski — praw dopodobnie w  końcu lata.

Prasa chicagowska w  Ameryce podaje w zru ­
szające szczegóły  o bohaterstwie polskiego kapła­
na, Ks. E. W itowskiego w  Kanadzie, k tó ry  trzy k ro t­
nie rzucał się w  ogień do w nętrza  płonącego ko­
ścioła parafjalnego i ostatecznie dotarł do wielkiego 
o łtarza  i w yniósł z płomieni Najśw. Sakram ent. Ko­
ściół ca ły  spłonął doszczętnie, a poranionego kar 
płana odwieziono do szpitala. Podziw ia jego boha­
terską odw agę społeczeństw o K anady i Stanów  
Zjednoczonych. .

Polka zastępcą prokuratora w  Ameryce. W ybit­
na działaczka katolicka w  Stanach Zjednoczonych, 
p. M arja Sienkiewicz^Dumas, w ychow anka polskiej 
szkoły  parafialnej w  W orcester M ass, p ierw szo­
rzędny  adw okat, została pow ołana na stanow isko 
zastępcy  p rokura to ra  stanow ego w  stanie M assa­
chusetts.

Najtańsze wydanie „O naśladowaniu Chrystu­
sa" św . Tom asza a Kempis kosztuje tylko 1 zł. 20 
gr. (egzem plarz opraw ny w  płótno). Zam aw iać trze ­
ba pod adresem : „Cześć M arji“, Kraków, Felicja­
nek 6, PKO. 404.145.

Duńczycy chcą budować w  Polsce szosy. Już 
p rzyby ła  do Polski grupa kapitalistów  duńskich, 
k tóra zam ierza budow ać nasze drogi p rzy  pom ocy 
w łasnych kapitałów . Obecnie badają cenę kamienia, 
Żwiru i robocizny.
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ZE ŚWIATA
Krwawe meksykańskie żniwo. W roku 1926 w y ­

buchło prześladow anie Kościoła w  M eksyku. P rzez  
te 10 lat zam ordow ano tam  blisko 5300 osób, w  tem 
kapłanów  ponad 300’ P ary sk i dziennik „La C roix“ 
podaje, że w  czasie od 1931 do 1935 roku w ładze 
m eksykańskie zam knęły oficjalnie 262 kościoły, nie 
licząc tych kaplic i kościołów, k tóre zburzyli i pod­
palili zaciekli w rogow ie C hrystusa.

W  ostatnich tygodniach został zam ordow any tam 
w San Miguel Allende Ks. Godinez i w  Eresnallo 
Ks. Gonzalez. I takie zbrodnie pow tarzają  się nie­
mal codziennie na oczach cyw ilizow anego św iata.

Miasto Chicago w  Stanach Zjednoczonych posia­
da 15 tysięcy młodzieży szkolnej z 50 w yższych 
i średnich szkół, zorganizowanej w  Akcji Katolickiej.
Członkowie A. K. prow adzą m. in. propagandę p ra ­
sy katolickiej. W  ciągu jednego roku zdobyli dla ka 
tolickiego tygodnika: „The New W orld44 10.000 no­
wych prenumeratorów. G dyby tak  każdy z naszych 
członków A. K. zdobył dla sw ego tygodnika choć 
jednego prenum eratora!

W Paryżu istnieje już od lat 10-ciu bractwo, 
zrzeszające matki kapłanów. Św iętem  patronalnem  
b rac tw a „m atek kapłańskich44 jest dzień Zw iasto­
w ania N. M. P. *

W  m iejscowości Maymgo w  Indjach odbyła się 
niedaw no uroczystość chrztu kilkunastu żołnierzy
z pułku „Burm a Rifles44 z plemienia Kaczin. Czyn 
dzielnych żołnierzy w y w arł wielkie w rażenie na 
pozostałych żołnierzach.

Patronką radja w e Francji jest M atka Boska Do­
brej Nowiny. Z początkiem  m arca odbyło się w  P a ­
ryżu, w  kościele pod Jej w ezw aniem  uroczyste  na­
bożeństwo.

Komuniści podpalili kilka kościołów w  Madry­
cie, stolicy Hiszpanji. Od gw ałtow nych pożarów  za­
jęły  się sąsiednie domy. Kościoły spłonęły do­
szczętnie.

Wiosenna powódź w  Ameryce w yrządziła  s tra ­
ty  na 50 miljonów dolarów.

Ile kosztowała mowa kanclerza Hitlera? W  ciągu 
doby od jego słynnej m ow y p rzy  w ysłaniu  wojsk 
do Nadrenji w płynęło  do kas telefonów- dziennikar­
skich w Lidze N arodów  w  Genewie za rozm ow y 
dziennikarzy ze swojem i państw am i 88 ty sięcy  fran­
ków. Liga N arodów w ysła ła  w  tym  czasie telegra­
m y za 18 tysięcy  franków . Dziennikarze zapłacili 
za depesze 24 tysiące franków . Sam  chiński dzien­
nikarz zapłacił za telegram  do Pekinu (w Chinach) 
2.700 franków. \ \ ■ i

Amerykanie uciekają z piętrowych gmachów.
W  Stanach Zjednoczonych pow tarzają  się bardzo 
często strajk i w indziarzy, skutkiem  czego położe­
nie m ieszkańców  np. 60-go p iętra  jest rozpaczliwe. 
M ieszkania najniższych pięter poszły wgórę!

66 wielorybów w yrzuciły fale morskie na brzeg 
Danji. Największe w ielo ryby  m iały 6 m etrów  dłu­
gości i w aży ły  do 1000 funtów.

Czy pańszczyzna w  Rosji? R osyjska ludność 
w łościańska, m ężczyźni od 18 do 45 lat, a kobiety 
od 18 do 40 lat, będzie m usiała pracow ać zupełnie 
bezpłatnie przez sześć dni w  roku p rzy  budowie 
i napraw ie dróg w  całej Rosji.

 i— —......... _ =  Nasza Sprawa
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Matka sercem rodziny.
(Ust).

Moja Matko Ukochana!
Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!
Przed chwilą wróciłam z klasy z ostatniego ze­

brania Oddziału K. S. K. przed uroczystością orga­
nizacyjną w święto Zwiastowania.

Gdybyś wiedziała, Droga Mamusiu, z jakiem 
przejęciem przygotowują się matki na tę uroczy­
stość, którą mają obchodzić pod hasłem: Matka ser­
cem rodziny!

Piszę, Ukochana Mamusiu, aby w to drogie 
święto Zwiastowania być razem z Tobą bodaj przez 
słowa tego listu, aby Ci powiedzieć, że Ty byłaś 
zawsze sercem naszej rodziny, że miłość Twojego 
serca odczuwam i teraz, choć nas tak wielka prze­
strzeń dzieli.

Myśl o Tobie, Droga Matko, towarzyszy mi 
w każdej chwili życia.

Ile razy klękam w wieczór do pacierza, tyle ra­
zy przypomnę sobie, jak w taki sam zmierzch klę­
czałam przed laty, przytulona do Ciebie i wspólnie 
odmawiałyśmy modlitwę.

Z wiosną na drogach naszych jest wielkie błoto. 
Wiesz, Mamusiu, jak to na wsi... Nie chce się wstać, 
a do kościoła iść trzeba... Mam wtedy na myśli 
chwile, kiedy brnęłam wytrwale po błocie do dale­
kiego kościoła, a Ty, Droga Mamusiu, zasłaniałaś 
mnie od wiatru. Na to wspomnienie nabieram o- 
choty do wstawania.

Albo gdy idę z mojemi dziećmi po nauce do ko­
ścioła na „Anioł Pański, to słyszę, Mamo, Twój 
głos, jak upominasz: Haniu, zmów Anioł Pański! 
Wtenczas się modlę w kościele, bym mogła dać 
moim uczniom tyle, ile Ty nam dawałaś w swojem 
wychowaniu.

Czasem jestem zmęczona po całym dniu pracy. 
Ty jedna, Ukochana Matko, zrozumiesz, jak to czę­
sto ciężko nauczycielce żyć... Usta rzucają słowa 
buntu. Nagle stajesz mi przed oczyma Ty, Droga 
Matko. Ręce Ci opadały z sił w harowaniu, gdy ja 
byłam w szkole. Mówiłaś mi też przy każdym od- 
jeździe z domu: Módl się i pracuj... Zacinam zęby... 
milczę... i sił mi przybywa.

Modlę się, Mamusiu. Ale nie wszystko składa 
się tak, jakby człowiek pragnął. Bóg często pokrzy­
żuje Swoją wolą nasze marzenia i życzenia... Ma­
musiu, ja wiem, jak Ty się zgadzałaś z wolą Bożą. 
Pragnęłaś... aby syn został księdzem... Lecz choć 
byłaś najlepszą z matek, choć tak umiałaś się mo­
dlić, Bóg nie spełnił Twej prośby. Matko, chcę tak, 
jak Ty, zgadzać się z tern, co Bóg chce.

Ty wiesz, Mamusiu, jacy ludzie są niedobrzy. 
Złe języki szarpią mi opinję. Matko, Ty przecież mi 
uwierzysz, że nie jestem winna, że to robią ze złej 
woli. Ach, jak nienawidzę tych oszczerców!... Ma­
musiu Ukochana, Ty mnie rozumiesz, bo miałaś 
takie przykrości w życiu. Milczałaś i Bogu się skar­
żyłaś... Darowałaś wszystko złym ludziom. Mamu­
siu i ja przebaczę... tylko się pomódl za mnie...

Byłaś nam w rodzinie wzorem, Droga Matko. 
Dziś rozumiem dlaczego. Umiałaś się modlić, współ­
pracować z łaską Bożą, znasz dokładnie Pismo

święte, czytałaś tyle religijnych książek i według 
nich układałaś swe życie.

Chciałabym, Ukochana Mamusiu, by nasze człon­
kinie K. S. K. były do Ciebie podobne.

Obserwuję ich rodziny. Kłócą się, przeklinają, 
często biją... Matuś, przecież i u nas bywało różnie. 
Ale Ty łagodziłaś wszystkie kłótnie, przy Tobie 
milkły przekleństwa, za Tobą cała rodzina klękała 
do wspólnej modlitwy.

Matki przyprowadzają swe dzieci do grobów 
Świętych Męczenników.

Mamusiu, a gdybyś słyszała, jakie rozmowy pro­
wadzą tu przy dzieciach! Matki są często tak nie­
uważne i nieroztropne! Och, gdybyś tak mogła tu 
do mej wioski przyjechać i powiedzieć, pouczyć 
młode matki, jak mają dzieci wychowywać, jak 
dom miłością opromieniać, jak męża zbliżyć do Bo­
ga i uświęcić, jak stać się sercem rodziny!

Módl się, Mamusiu Ukochana, aby nam Bóg bło­
gosławił w pracy A. K„ abym jak najlepiej wycho-
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w y w ała  pow ierzone mi dzieci i by ła  dla tej ro ­
dziny szkolnej choć w  części tem, czem T y  byłaś 
dla naszego domu... sercem.

Całuję z czcią Tw oje drogie ręce
córka Hanka.

Te trzecie.
Noc była  ciężka
M alutka rzucała się w gorączce, p łakała i w o­

łała  co chwilę: Ciocia, ciocia!
Troskliw a ręka, m dlejąca już ze zmęczenia, po­

praw iła  znowu poduszkę dziecku, oparła  chłodną 
dłoń na rozpalonej jego główce i pogładziła krótkie 
w łoski:

—; Cicho, Masiu, cicho. Bozia da zdrow ie, da...
Późno po północy usnęła ciocia Terenia, a przy 

chorem  dziecku zaczęła czuw ać m łoda m atka.
Św itało, gdy Terenia zerw ała  się z łóżka.
— Zosiu, co z dzieckiem ? Bardzo jesteś zm ęczo­

n a?  Połóż się spać, ja posiedzę p rzy  Masi.
Zosia z w dzięcznością spojrzała na bratow ą.
— Tereniu, Bóg ci zapłać!
Ciocia już kręciła się po izbie. Dziecko usnęło 

na chwilkę, w ięc uklękła p rzy  jego kołysce, w zięła 
do ręki różaniec... Ze Zdrow aśkam i m ieszały się jej 
łzy  gorące w  prośbie o zdrow ie drogiej dzieciny...

P rzez  ca ły  tydzień g ryzła  Jaśka pow ażna tro ­
ska. W  niedzielę został no południu w  domu, usiadł 
p rzy  stole i m yślał:

— Iść do Staszki, czy nie... A jeśli napraw dę 
przeszłość ma brudną i grzeszną. Druh prezes mnie 
przestrzegał... Nie mam nikogo, k toby mi poradził...

Nagle odw rócił się, bo usłyszał kroki.
— T erenia?
Objęła go za szyję w  siostrzanym  uścisku.
— O co się, Jaśku, m artw isz?
Nie śm iał powiedzieć.
— Myślisz, czy iść do Staszki. P raw da , b ra ­

ciszku? Nie chodź tam , to nie dla ciebie dziew czy­
na. Znajdziesz sobie lepszą.

Nie py tał więcej. Uśm iechnął się z w dzięczno­
ścią do niebieskich oczu siostry  i odpow iedział:

— Dobrze, Tereniu, nie pójdę.

Ktoś w yrządził dziś babci przykrość. Zdradziły 
to rzew ne łzy, płynące z jej oczu.

— Mamusiu, dlaczego płaczecie?
— Moja Tereniu, synow a — nie córka. Ona po­

w iedziała mi dziś, że...
P o sk arży ła  się babcia przed córką, k tó ra  rozu­

m iała ją dobrze.
— Mamusiu, nie płaczcie. Zosia nie powinna by ła  

tak  mówić, ale darujcie jej. Ona jeszcze taka m ło­
da, nienauczona życiem. Napewno teraz  tego ża­
łuje i też płacze w  swojej izbie.

B abcia uśm iechnęła się do córki.
— To idźże, Tereniu, teraz  do niej i pociesz ją. 

Pow iedz, że się nie gniewam...

Dziwna ta ciocia Terenia. Zaw sze uśmiechnięta, 
cicha, pokorna. Nie słychać jej i praw ie nie w idać 
w  domu — taka drobna i tak  usuw a się w  cień. 
Ale zaw sze jest tam, gdzie są łzy, zm artw ienia, tro ­
ska i ból; niesie w szystkim  uśmiech, pomoc, radę 
i pociechę... D obry duch domu...

Ciocia Terenia jest jedną z tych, o k tórych  się 
nigdy nie mówi.

Organizuje się dziew częta, docenia się pracę ko­

biet-m atek, o tych trzecich — nikt nie pamięta...
Choć z miłości dla Boga w yrzek ły  się w łasnego 
szczęścia i oddały Się na pracę dla bliźnich.

Bóg im to nagrodzi...
Zaś kto rozumie poświecenie tych sam otnych 

osób, ten w  św ięto kobiet katolickich biegnie se r­
deczną m yślą ku nim, by im powiedzieć, że je ro ­
zumie, kocha i podziwia... naśladow ać pragnie... 
D rog ie 'dusze  ofiarne... St.

Sp. Ks. Dr B azyli Maściucń
We środę d. 11 marca b. r. zm arł w Rymanowie  

na udar serca śp. Ks. Dr B a z y l i  M a śc iu c h , A dm i­
nistrator A posto lsk i dla Łem kow szczyzny, w wieku  
63 lat. Śp. Ks. Dr Maściuch zo s ta ł mianowany w ro­
ku  1934 p rze z  S tolicę świętą administratorem apo­
sto lskim  nowoutworzonej d iecezji dia Łem kow szczy­
zn y  i  b y ł pierw szym  organizatorem je j  ustroju i  życia  
kościelnego.

W  ub. r. brał czynny udzia ł w Podhalańskim Kon­
gresie Eucharystycznym  w Grybowie, gdzie  odprawił 
uroczystą sum ę i  w ygłosił kazanie do zebranego ludu 
z  Łem kowszczyzny.

N iech odpoczywa w pokoju!

Najserdeczniejsze podziękowanie składam Przew. 
Księżom Misjonarzom, Wiel. Siostrom Miłosierdzia 
i Służebniczkom, oraz Dzieciom Marji za opiekę 
i pomoc w  czasie mej choroby. H. G.

K U P O N  K O N K U R S O W Y
„NASZEJ SPRAWY"

— *  Nr. 5.
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C O S P O  D A  U S  T  w
i. P ożyw ny groch.

Do upraw y  grochu jadalnego musi być  przedę- 
w szystkiem  w zięta  do siew u odpowiednia, dobra 
odmiana, a w ięc wieloch, nie drobiazg. W  mniej­
szych gospodarstw ach ła tw o  m ożna uzyskać nasie­
nie w yborow e p rzy  ręcznem  przebraniu nasienia 
z odm iany np. W iktorji m ansdorfskiej wczesnej. 
P rz y  takiem  przebraniu usuw a się w szystk ie z ia r­
na robaczyw e, popękane, drobne.

Najodpowiedniejszy grunt dla grochu — to zie­
mia dobra, żytnia, względnie szczerk jęczmienny. 
Pozatem  rędziny, ziemie lessow e są uw ażane za 
typow o w skazane pod upraw ę grochu. A są w ska­
zane dlatego, że są wapienne. To też, 'aby groch 
się udał, musi ziemia posiadać wapno. G dyby z na­
tu ry  gleba by ła  uboga w wapno, należałoby ją 
zw apniow ać, w ysiew ając ze dw a centnary  w apna 
na ćw ierć m orga. W apno w ysiane powinno się w y ­
m ieszać z rolą p rzy  pom ocy brony.

Najlepsze stanow isko dla grochu to ziemnia- 
czysko po dobrze nagnojonych ziem niakach, jak­
kolwiek i po oziminie udanej, gdy upraw a była 
staranna, perz w yniszczony, groch udaje się do­
brze. Na wiosnę trzeba  ziemię spulchnić spręży- 
nówką.

Z naw ozów  pom ocniczych skutkują przede- 
w szystkiem  naw ozy fosforowe. Ze 150 kg. super- 
tom asyny na hek tar może się przydać, a  w ydatek  
zw róci się z naw iązką. Dla początkow ego rozwoju 
grochu potrzebny jest azot w  formie sa le try  w ap­
niowej, zastosow anej zaraz po w zejściu grochu 
w ilości 60:—80 kg. na hektar. Groch zasilony sa ­
letrą  zakorzeni się i rozwinie szybko, prędzej w y ­
rośnie i nie dopuści do zachw aszczenia roli.

Siew  grochu byw a w ykonyw any  jak najw cze­
śniej i p rzy k ry ty  niegłęboko. Grochu o ziarnie 
dużem trzeba  w ysiew ać przynajm niej 240 kg. na 
hektar. Na w ybronow anej po sprężynow ce roli 
m ożna siać groch pod sznur w  odstępach 30 cm. 
rząd  od rzędu^ a na rzędzie sadzić co 10 cm. poje­
dyncze ziarnka — w tykając w  ziemię na kilka cen­
tym etrów  głębokości. Takie1 ogrodow e traktow anie 
grochu daje tę korzyść, że mniej nasienia w ycho­
dzi, a każda roślina m a odpowiednie w arunki roz­
woju.

G dyby  po posadzeniu spadł m ocny deszcz, to 
trzeba  w krótce po obeschnięciu roli puścić ostrą, 
lekką bronę, by  zniszczyć skorupę. Gdy groch po- 
wschodzi, trzeba  go ograeow ać. Takie spulchnienie 
nietylko n iszczy  chw asty , ale i p rzystęp  pow ietrza 
u łatw ia do korzeni. Drugie gracow anie w ykonuje 
się, gdy  groch podrośnie do w ysokości 12 cm. 
i w tenczas go potrosze obsypujem y. O ile nie na­
stąpi po trzebą gracow ania jeszcze jednego, żeby  
w razie deszczu ulew nego skorupę zniszczyć, to 
te dw a gracow ania w y sta rczą  i groch, gdy ziemię 
okryje, już bez opieki naszej się obejdzie.

Do sprzętu  przystępujem y, gdy strąk i zaczy­
nają trzaskać, a w tenczas najlepiej w  czasie poran­
nej rosy  rośliny ręcznie pow yryw ać i złożyć na 
m ożliwie w ysokie kupy. W  razie niepogody p rzy ­
k ryć  te kupy w iązkam i słom y. G dy się groch nieco 
w ygrzeje i w yschnie, zw ozim y go do stodoły.

A. M.

Sprawdzić — czy ziarno siewne dobrze kiełkuje.
Często się zdarza,, że ziarno siew ne w rzucone 

w  rolę nie wschodzi, nie kiełkuje i leży bezuży­
tecznie. Aby tegoi uniknąć, należy przed siew em  
w ykonać próbę kiełkow ania. Taką próbę robi się 
na talerzu lu b : w  misce glinianej w  ten sposób, że 
do piasku w ypłókanego w rzącą  w odą lekko w ci­
skam y 100 lub 200 obrachow anych ziarn zboża, 
równo je rozm ieszczając. P o  zwilżeniu piasku w o­
dą, p rzyk ryw am y  talerz drugim talerzem' i s taw ia­
m y w ciepłem miejscu, bliżej pieca, by  tem pera­
tu ra  by ła  około 20 stopni Celzjusza. Codzięń trzeba 
piasek skrapiać wodą, gdy w ysycha, a b y  był za­
w sze w ilgotny. Po  3—4 dniach rozpoczyna się kieł­
kowanie. Te rośliny, k tóre do 10 dni skiełkow ały, 
obliczamy. Jeśli, na 100 skiełkow ało np. 84 ziarn, 
to określam y siłę kiełkow ania 84 procent. Siła kieł­
kow ania jęczm ienia w inna w ynosić 85—95 procent, 
ow sa 80—93 procent, ży ta  80—95 proc., pszenicy 
SO-t- 95 proc. Poniżej najniższej siły  kiełkow ania, 
nie ndleży kupow ać zboża do siewu. G dy m am y 
swoje ziarno, słabo kiełkujące, w  niższej granicy, 
jak w yżej podano, należy odpowiednio w ięcej go 
siać. inaczej będzie siew  za rzadki.

W  ten sposób m ożna spraw dzić, czy nasienie 
jest do siew u zdatne, czy nie, i w edług takiej pró­
by  kiełkow ania można ocenić, jąk gęsto je siać 
na roli.

WIADOMOŚCI GOSPODARCŻE.
Kto płaci nadzwyczajna daninę. W  kw ietniu nad" 

chodzi term in płatności nadzw yczajnej daniny m a­
jątkow ej. P rzypom inam y, że p łacą ją ci rolnicy, 
k tórzy  są płatnikam i państw , podatku gruntow ego 
ponad 25 zł. G ospodarstw a rolne do 7 ha (12 m o r­
gów) są zwolnione od obowiązku płacenia daniny.

Pożyczki na założenie sadów mogą otrzym ać 
rolnicy, w nosząc podanie o udzielenie kredy tu  do 
Oddziału P aństw . Banku Rolnego w  K rakow ie za 
pośrednictw em  Izby Rolniczej w  Krakowie, plac 
Szczepański 8. W  podaniu należy w yszczególnić 
wielkość gospodarstw a, obszar pod sad, jakość gle­
by i podglebia, ilość drzew , jaką się chce w y sa ­
dzić, o raz zabezpieczenie k redy tu  (hipoteka, w ek­
sel). Pożyczki są udzielane na 3 lata, oprocentow a­
nie w ynosi 7 ;i pół procent. Spłata w  4-ch ratach 
półrocznych. P ie rw sza  ra ta  płatna jest po upływ ie 
półtora roku od daty  zaciągnięcia pożyczki.

Pożyczki na zakup ziemniaków, odpornych na 
chorobę raka  ziem niaczanego rozdziela w  bież. ro ­
ku Bank Rolny. Dla wojew . krakow skiego p rzezna­
czono 15 ty sięcy  złotych. Rolnicy, k tó rzy  posia­
dają gospodarstw a zagrożone rakiem  ziem niacza­
nym, niech się zgłaszają po bliższe informacje do 
T ow arzystw  rolniczych.

P O S Z U K U J Ę
zajęcia w charakterze

n a u c z y c i e l k i  p r y w a t n e j
dla dzieci w rodzinie katolickiej na wsi lub w mieście.

Przygotow uję do egzam inu w stępnego do gim nazjum .
Z głoszenia do A dm inistracji „Naszej S praw y".
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Arch. Bronisław Kulka
Tarnów, ul. N. P. Marji 16., telefon 570. %

Projekty, plany, kosztorysy, kierow nictwa, Ś 
budow y now e, przebudow y, konserwacja Q 
budow li zabytkow ych, kościo łów  i t. p. v> 

D om y Katolickie. g

Narząd winnicy Chm ielowa
joczta Jazłowiec, pow . Zaleszczyki

ustawa B ł a ż e w s k i e g o
poleca

ino czysto gronowe mszalne
po cenie 2 zł. 50 gr. butelka.

Świece Kościelne liturgiczne
do Mszy św.

z gw arantow an ego w osku pszczelnego b ia łego lub żółtego

oraz św ie ce  brackie  ta ń sze  
i d la  dzieci do p ierw szej  Komunji św .

poleca i dostarcza ku zupełnem u zadowoleniu od  
la t44 powszechnie znana firmardzennie katolicka

W. Noga i S-ka
Fabryka świec i wyrobów woskowych

G niew kow o k/Torunia
T ele fo n  45. Z a ł. 1892 r.

Polecony dostaw ca św iec kościelnych  
przez Prześw ietne K u r je  B i s k u p i e .

C e n n i k  w y s y ł a m  n a  ż y c z e n i e .
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